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Region Kemi, Republika Karelska, Rosja
Nie­ła­two to wy­tłu­ma­czyć. Ani to­bie, ani so­bie sa­me­mu.
 Wszyst­ko może za­le­żeć od jed­ne­go dro­bia­zgu.
 Nie cho­dzi mi ohi­sto­rię fan­ta­stycz­no­nau­ko­wą, wktó­rej po­dró­żu­ją­cy wcza­sie scho­dzi na skraj dro­gi, wy­cią­ga spod buta kie­łek nie­po­zor­nie wy­glą­da­ją­cej ro­śli­ny lub ko­kon zgą­sie­ni­cą mo­ty­la iwy­wra­ca do góry no­ga­mi całą teo­rię ewo­lu­cji.
 Nic tak wiel­kie­go, prze­cież zpo­wo­du zmiaż­dże­nia mnie świat się nie zmie­ni. Ty po pro­stu po­sta­no­wi­łeś, że od­bie­rzesz mi mój biz­nes, wszyst­ko, co zbu­do­wa­łem.
 To wpraw­dzie nie za­bu­rzy­ło eko­sys­te­mu, ale dla mnie ozna­cza wszyst­ko. Awła­ści­wie ozna­cza­ło.
 Pró­bu­ję być spra­wie­dli­wy, pa­trzeć na to zze­wnątrz, wspo­sób nie­za­leż­ny ibez­stron­ny. Przy­zna­ję, ka­pi­tał po­cząt­ko­wy nie na­le­żał do mnie. Za­trzy­ma­łem go, gdy umarł Ryż­kow… cho­ro­szo– gdy go za­bi­li. Ale gdy­by ktoś upraw­nio­ny za­żą­dał jego zwro­tu, to­bym go spła­cił, wraz zod­set­ka­mi.
 Gdy się bar­dzo sprę­żę, to je­stem wsta­nie się uśmie­chać. „Co mi tam po tych ziem­skich do­brach, za to­wa­ra­mi nie po­win­no się pła­kać ani wspo­mi­nać roz­la­ne­go mle­ka. Na świe­cie znaj­du­je się dość ru­pie­ci igra­tów. Iza pie­nią­dze wszyst­ko się kupi, na­wet czer­wo­ne nici”. Tak wła­śnie po­wia­da­ła mat­ka, ukła­da­ła za­klę­cia, gdy wdzie­ciń­stwie stłu­kłem dzba­nek, ten bia­ły zna­ma­lo­wa­ny­mi na nie­bie­sko kwiat­ka­mi. Mó­wi­ła do mnie, ale pa­trzy­ła winną stro­nę. Od­ga­dy­wa­łem wte­dy, że ma wil­got­ne oczy, iro­bi­ło mi się po­dwój­nie przy­kro.
 Po­go­dził­bym się wkoń­cu zutra­tą pie­nię­dzy irze­czy. Od­dał­bym na­wet je­den pa­lec, prze­trzy­mał mękę ibli­zny, ból fan­to­mo­wy.
 Po­go­dził­bym się zna­pa­ścią na mnie iznie­bez­pie­czeń­stwem, wktó­rym się zna­la­złem.
 Ale nie mo­głem po­zwo­lić na to, że­byś gro­ził Mar­ji. Tu po­peł­ni­łeś błąd.
Jeden
–No igdzie je­steś?– za­py­tał po ro­syj­sku męż­czy­zna, nie przed­sta­wia­jąc się. Ochry­pły głos od­bił się echem wte­le­fo­nie.
 –Tu­taj je­stem– za­czą­łem mą­drze roz­mo­wę.– Na bu­do­wie– zdra­dzi­łem na­stęp­nie. Wko­mór­ce roz­legł się ci­chy trzask, na­słu­chi­wa­łem przez chwi­lę, apo­tem wsu­ną­łem te­le­fon do kie­szon­ki na pier­si. Cza­sa­mi coś prze­ry­wa­ło roz­mo­wy.
 –Przy­nieś zhali pły­ty gip­so­we. Tam jest ten dru­gi ga­tu­nek, wzu­peł­no­ści tu­taj wy­star­czy– wy­da­łem po­le­ce­nie Ant­tie­mu Kiu­ru, In­gro­wi, któ­ry kie­ro­wał bry­ga­dą.
 Sze­re­go­wiec zsze­ścio­ma miesz­ka­nia­mi wzno­sił się na po­ło­żo­nej na zbo­czu dział­ce. Bu­dy­nek miał już dach. Wśrod­ku ro­bot­ni­cy upy­cha­li weł­nę, ob­kła­da­li ścia­ny pły­ta­mi, przy­bi­ja­li pa­ne­le do łat.
 Dział­kę ku­pi­łem ta­nio od zna­jo­me­go de­we­lo­pe­ra na chwi­lę przed tym, jak do­pro­wa­dził spół­kę do ban­kruc­twa. Na bu­do­wach krą­ży­ła plot­ka, że fir­mę wy­czysz­czo­no ze wszyst­kie­go iznaj­do­wa­ła się wstrasz­nym sta­nie. Nie po­do­ba­ło mi się to, co usły­sza­łem, bo de­we­lo­per był też wła­ści­cie­lem domu, wktó­rym miesz­ka­łem. Aja lu­bi­łem swój dom.
 Gryn­der oka­zał się na tyle przy­tom­nym biz­nes­me­nem, że nie mu­sia­łem nim po­trzą­sać. Po­pa­trzy­łem mu przez chwi­lę woczy izło­ży­łem pro­po­zy­cję. Fa­cet wy­tarł gru­be oku­la­ry, prze­łknął na­wet te kil­ka ko­men­ta­rzy, któ­re mu się ci­snę­ły na usta, wziął pie­nią­dze ipo­szedł so­bie. Ja do­sta­łem dom, ana do­da­tek dwie dział­ki bu­dow­la­ne zdokumen­ta­cją ipod­cią­gnię­tą gmin­ną in­fra­struk­tu­rą.
 Póź­niej sły­sza­łem, że ten przed­się­bior­ca spro­wa­dza siłę ro­bo­czą zTal­li­na. Wer­bo­wał wEs­to­nii sprzą­ta­czy ima­ga­zy­nie­rów, iwszel­kie­go ro­dza­ju lu­dzi pra­cu­ją­cych na zle­ce­nie, ieks­pe­dio­wał pro­mem do Fin­lan­dii na kil­ka ty­go­dni. Siła ro­bo­cza była wru­chu, więc nie­któ­rzy urzęd­ni­cy mo­gli za nim tę­sk­nić. Ale nie ja.
 –Ktoś musi po­je­chać– ode­zwał się za mo­imi ple­ca­mi Kiu­ru.
 –Gdzie jest Mat­ti?– za­py­ta­łem go osyna, po czę­ści zpre­ten­sją, apo czę­ści, by mu przy­po­mnieć odłu­gu. Przyj­mu­jąc Mat­tie­go do ro­bo­ty, wy­ba­wi­łem chło­pa­ka zkil­ku kło­po­tów.
 –Jest cho­ry– oznaj­mił tata Kiu­ru.
 –Aha, cho­ry– po­wie­dzia­łem, prze­drzeź­nia­jąc go.
 –Tak. Na­praw­dę. Ma go­rącz­kę. Mat­ti nie wy­mi­gu­je się od pra­cy. Chy­ba sam to wiesz– bro­nił go oj­ciec.
 –Weź za kie­row­cę Il­ju­szę albo Jurę, oni mają pra­wo jaz­dy. Ale przy­wieź­cie te pły­ty. Ito te­raz, nie za mie­siąc. Ro­bo­ta stoi, bu­do­wa się pie­przy.– Od­wró­ci­łem się iprze­sze­dłem po świe­żo wy­la­nej pod­ło­dze, prze­ska­ku­jąc przez sza­lun­ki.
 –Za­cze­kaj!– Ant­ti Kiu­ru za­trzy­mał mnie, zbli­żył się iwy­tarł mi zrę­ka­wa ma­ry­nar­ki ślad po bia­łej za­pra­wie. Stał tak bli­sko, że czu­łem za­pach mia­łu tar­tacz­ne­go, pyłu ze szli­fier­ki icie­płe­go, oj­cow­skie­go potu.– Nie po­wi­nie­neś przy­cho­dzić wpo­rząd­nych ciu­chach…– bur­czał zpo­waż­ną miną. Mię­dzy wier­sza­mi dało się sły­szeć: daw­niej no­si­łeś kom­bi­ne­zon albo ubra­nie ro­bo­cze zprzy­pię­tym do pasa młot­kiem, ate­raz wy­pra­so­wa­ne spodnie, ma­ry­nar­kę iko­szul­kę polo.
 –Cza­sem trze­ba za­ła­twić spra­wy biu­ro­we ipo­cho­dzić po ban­kach.– Za­uwa­ży­łem, że się uspra­wie­dli­wiam.– Mu­szę iść. Przy­pil­nuj tro­chę tego elek­try­ka, zu­peł­nie go nie znam. Nie wiem, czy war­to go brać na bu­do­wę wKor­so– na­ci­ska­łem.
 Wsa­mo­cho­dzie od­szu­ka­łem wko­mór­ce szcze­gó­ły prze­rwa­nej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej. Nu­mer dzwo­nią­ce­go za­cho­wał się wpa­mię­ci. Zi­den­ty­fi­ko­wa­łem ope­ra­to­ra zPe­ters­bur­ga, ale resz­ta nu­me­ru była mi obca. Zdzi­wi­łem się, bo ten te­le­fon za­re­zer­wo­wa­łem je­dy­nie dla nie­licz­nych izna­nych mi osób.
 Mar­ja sie­dzia­ła na dwo­rze, na chwie­ją­cej się ław­ce przy ścia­nie domu po sło­necz­nej stro­nie. Za­mknę­ła oczy iopa­la­ła twarz.
 –Cześć– przy­wi­ta­łem się.
 –No, cześć– od­par­ła bez­barw­nym to­nem.
 Pod­sze­dłem do niej ista­ną­łem obok. Ze­szło­rocz­ne kępy traw przy co­ko­le pro­mie­nio­wa­ły su­chym cie­płem.
 –Po­suń się tro­chę– mu­sia­łem po­wie­dzieć, za­nim Marja zro­bi­ła mi miej­sce.
 –Tu­taj są pla­ny od ar­chi­tek­ta ijed­no­cze­śnie in­ży­nie­ryj­ne ry­sun­ki kon­struk­cyj­ne.– Wy­cią­gną­łem zpla­sti­ko­wej ko­per­ty plik za­mó­wio­nych ko­pii. Mar­ja opu­ści­ła ciem­ne oku­la­ry zczo­ła na oczy iroz­ło­ży­ła na ko­la­nach płach­tę pa­pie­ru.
 –Uwa­żam, że to skrzy­dło tu­taj wy­glą­da cał­kiem nieźle. Idrzew na po­dwór­ku nie trze­ba wy­ci­nać. Iten ta­ras tu…
 –Co tu, kur­wa, jest?– prze­rwa­ła mi gru­biań­sko Mar­ja.
 –Gdzie?
 –No to. Tu­taj.– Po­stu­ka­ła pal­cem wry­su­nek.
 –A, to pral­nia. Sau­na ipral­nia, imały po­kój zko­min­kiem, ada­lej po­miesz­cze­nie go­spo­dar­cze iko­tłow­nia. Wła­ści­wie to te­raz nie trze­ba osob­nej ko­tłow­ni, ale to bę­dzie ta­kie po­miesz­cze­nie tech­nicz­ne.
 –Tu jest na­pi­sa­ne „ja­cuz­zi”.– Głos Mar­ji na­brał ostro­ści. Jej pa­lec wska­zu­ją­cy zro­bił wgłę­bie­nie.
 –Cho­le­ra ja­sna! Ar­chi­tekt wsa­dził tu ba­sen zhy­dro­ma­sa­żem. Nie­po­trzeb­ne nam bą­bel­ki, je­śli ich nie chcesz. Ale ba­sen się przy­da, bo te­ren bę­dzie su­chy i…
 –Wsadź so­bie hy­dro­ma­sa­że do swo­ich bur­de­lów. Mo­żesz się gzić zdziw­ka­mi wpia­nie!– Rzu­ci­ła pla­ny na zie­mię iwe­szła do środ­ka. Pod­nio­słem ry­sun­ki, oczy­ści­łem je, wy­tar­łem rę­ka­wem brud zpa­pie­ro­wej po­wierzch­ni.
 Mar­ja wrzu­ca­ła na­czy­nia do zmy­war­ki.
 –To nie ma sen­su. Prze­cież wsta­wi­łem już kub­ki ita­le­rze, wlo­gicz­nym po­rząd­ku– nie mo­głem się po­wstrzy­mać od ko­men­ta­rza.
 –Ale to chy­ba lo­gicz­ne, że trze­ba je usta­wić tak, żeby się umy­ły. Iżeby wszyst­ko się zmie­ści­ło– zło­ści­ła się.
 –No, na­praw­dę!– Pod­sze­dłem do niej ztyłu, chcąc ją udo­bru­chać, iob­ją­łem za ra­mio­na.– Co się dzie­je? Wiesz do­brze, że nie pro­wa­dzę żad­ne­go biz­ne­su zpa­nien­ka­mi.
 Gła­dzi­łem jej ple­cy, dmu­cha­łem wpod­ko­szu­lek.
 –Chy­ba nie. Już nie– rzu­ci­ła wkoń­cu, aja prze­łkną­łem te sło­wa. Jej ra­mio­na drgnę­ły, ale mię­śnie po­zo­sta­ły na­pię­te.
 –Sło­necz­ko, wszyst­ko wpo­rząd­ku. Ro­bo­ta jest co­raz bar­dziej czy­sta. Może nie wy­sta­wiam jesz­cze fak­tur za każ­dą pier­do­łę, ale chłop­cy do­sta­ją pie­nią­dze, ara­chun­ki za de­ski ztar­ta­ku pła­cę na czas. Ipo­dat­ki od­pro­wa­dzam ta­kie, że jak na jed­ne­go to wy­star­czy. Je­stem już cał­kiem nor­mal­nym, fiń­skim przed­się­bior­cą. Albo będę nie­dłu­go, pra­wie nor­mal­nym ipra­wie fiń­skim.– Pró­bo­wa­łem się uśmiech­nąć.
 –Tego wła­śnie chcesz, Vik­to­rze?– spy­ta­ła ostro Mar­ja.– Żeby pie­nią­dze wcho­dzi­ły drzwia­mi iokna­mi? Mer­ce­des błysz­czał, awba­se­nie bul­go­ta­ło? Iżeby na­zy­wa­no cię Vi­kim imy­śla­no, że masz na imię Ve­ik­ko? Cza­sem wy­da­je mi się, że by­łeś faj­niej­szy, kie­dy nie szło ci tak do­brze.
 Wpa­try­wa­ła się we mnie sku­pio­na jak mło­dy li­sek, krót­kie wło­sy mia­ła zmierz­wio­ne.
 –Uśmie­cha­łeś się wte­dy czę­ściej. Do mnie, do sie­bie ido wszyst­kie­go. Śmia­łeś się, na­wet jak mia­łeś po­wód do pła­czu. Cze­go ty wła­ści­wie chcesz? Cza­sem się to­bie dzi­wię.– Mar­ja wes­tchnę­ła. Nie cze­ka­jąc, aż jej od­po­wiem, schy­li­ła się do dol­nej szaf­ki po ta­blet­kę prosz­ku, włą­czy­ła zmy­war­kę iwy­szła do sy­pial­ni. Nie od­zy­wa­łem się, cho­ciaż po­wi­nie­nem po­wie­dzieć: „Nie martw się, wszyst­ko się uło­ży, czy nie za­uwa­ży­łaś, że ar­chi­tekt za­zna­czył tam tak­że po­kój dzie­cin­ny? Amoże oto się ob­ra­zi­łaś, anie oja­cuz­zi?”.
 Mar­ja wró­ci­ła, za­nim zdą­ży­łem się ode­zwać.
 –Sor­ry, Vik­tor, ale je­stem tro­chę po­de­ner­wo­wa­na. Byli tu dwaj fa­ce­ci zRo­sji. Nie, nie… żad­ne tam sza­fy wskó­rza­nych kurt­kach jak zwy­kle– do­da­ła po­śpiesz­nie, wi­dząc, że za­mie­rzam jej prze­rwać.– Wy­glą­da­li po­rząd­nie, uprzej­mi, wdłu­gich, ele­ganc­kich pro­chow­cach, imie­li ak­tów­ki zbłysz­czą­cej skó­ry. Mó­wi­li spo­koj­nie, po an­giel­sku. Nie przed­sta­wi­li się, ale to na pew­no byli Ru­scy. Przepraszam, Ro­sja­nie.– Te­raz też nie po­zwo­li­ła mi się wtrą­cić.– Py­ta­li ocie­bie, cho­ciaż po­my­śla­łam, że wie­dzie­li, że nie ma cię wdomu. Ka­za­li prze­ka­zać ci po­zdro­wie­nia ipo­wie­dzie­li, że jesz­cze wró­cą.
 –To prze­cież nic ta­kie­go. To mo­gli być ja­cyś sta­rzy zna­jo­mi. Albo do­sta­li od ko­goś na­mia­ry na mnie ichcą ro­bić in­te­re­sy. To mogą być cał­kiem po­rząd­ni fa­ce­ci– pró­bo­wa­łem ją uspo­ko­ić, cho­ciaż sam wto nie wie­rzy­łem.
 –Słu­chaj, Vik­tor, wtym wie­ku to ja już coś ro­zu­miem. To byli źli lu­dzie. Mie­li zim­ne oczy igło­sy. Ipa­trzy­li na mnie jak na szma­tę do my­cia. Amoże jak na pro­sty­tut­kę, któ­ra już się do ni­cze­go nie na­da­je. Aten dru­gi to się śmiał iwziął mnie pod bro­dę, jak­bym była ma­łym dziec­kiem, cho­ciaż na pew­no nie jest ode mnie star­szy.
 Za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. Na­ci­sną­łem kla­wisz od­bio­ru, ale wte­le­fo­nie roz­le­gał się tyl­ko ci­chy, da­le­ki szum. Mia­łem pew­ność, że to była ro­syj­ska ci­sza.
Dwa
Moja za­trud­nio­na na pół eta­tu se­kre­tar­ka Oksa­na Pel­ko­nen uwi­ja­ła się już wpra­cy, gdy za­par­ko­wa­łem mer­ce­de­sa przy Vi­her­nie­men­ka­tu. Biu­ro mia­łem na skra­ju Ha­ka­nie­men tori, cho­ciaż wci­ska­no mi wy­na­jem po­miesz­czeń wnow­szych bu­dyn­kach. Na drzwiach ioknach znaj­do­wa­ły się świe­że re­kla­my. Ich treść in­for­mo­wa­ła– moim zda­niem– dys­kret­nie otym, że sie­dzi­ba Gru­py VK znaj­du­je się tu­taj iże wskład kon­cer­nu wcho­dzą też fir­my: Spół­ka Bu­dow­la­na Vik­tor Kärp­pä, VK-East Tra­de, VK-Con­sul­ting iPo­moc dla Wscho­du, Ha­ka­nie­mi. Po­ni­żej wid­nia­ło ha­sło re­kla­mo­we: „Pro­wa­dzi­my han­del na Wscho­dzie już od dwu­stu lat”. Rów­nie praw­dzi­wie brzmia­ło­by „od dwóch ty­się­cy lat”, ale wte­dy klient za­czął­by się nad tym za­sta­na­wiać.
 –Dzień do­bry, Wi­tju­cha, dzień do­bry– przy­wi­ta­ła mnie zza­pa­łem Oksa­na.– Wła­śnie za­pa­rzy­łam dla cie­bie her­ba­tę. Ipo­patrz, na sa­mym wierz­chu kup­ki zko­re­spon­den­cją są trzy li­sty do Vik­to­ra Kärp­py. Po tym po­zna­łam, że się zja­wisz.
 –Do tego nie po­trze­ba żad­nych pro­ro­czych zna­ków. Przy­cho­dzę tu każ­de­go ran­ka zdo­kład­no­ścią do pię­ciu mi­nut– burk­ną­łem.– Awięk­szość li­stów wmoim biu­rze jest za­adre­so­wa­na do mnie.
 Ura­żo­na Oksa­na za­ci­snę­ła usta, ale po chwi­li pa­pla­ła da­lej:– Ojej, czy Vik­to­ra boli ser­ce? Czy na mi­ło­ści są gry­sy?
 Nie chcia­łem się spo­wia­dać wła­snej se­kre­tar­ce, cho­ciaż zga­du­jąc, tra­fi­ła nie­mal wsed­no. Wie­czo­rem Mar­ja zwi­nę­ła się na ka­na­pie, żeby po­czy­tać, za­raz po­tem po­szła spać izo­sta­wi­ła mnie sa­me­go jak pa­lec. Rano wy­szła wcze­śnie, po­wie­dzia­ła twar­do „hej” iuca­ło­wa­ła mnie szorst­ko.
 –Rysy, anie gry­sy. Cho­ciaż omi­ło­ści się tak nie mówi– skwi­to­wa­łem ina­la­łem so­bie do kub­ka her­ba­ty. Oksa­na ku­pi­ła go na tar­gu. Wy­pu­kły brzeg kub­ka zdo­bił na­pis „Szef”. Se­kre­tar­ka prze­sta­ła pa­plać iza­czę­ła gor­li­wie dru­ko­wać ra­chun­ki iza­kle­jać ko­per­ty.
 Nie po­trze­bo­wa­łem pra­cow­ni­ka biu­ro­we­go na pe­łen etat. Oksa­na Pel­ko­nen przy­cho­dzi­ła do fir­my tyl­ko na dwa, trzy dni wty­go­dniu. Za­ła­twia­ła fak­tu­ry, zna­ła pod­sta­wy księ­go­wo­ści, od­po­wia­da­ła na fak­sy imej­le, awra­zie po­trze­by prze­kie­ro­wy­wa­ła roz­mo­wy na swo­ją ko­mór­kę, wi­ta­jąc się wwol­nym cza­sie zklien­ta­mi: „Gru­pa VK, dzień do­bry”.
 Po­zna­łem ją już wte­dy, gdy pra­co­wa­łem dla Ryż­ko­wa. Zo­sta­ła zwer­bo­wa­na wdaw­nym okrę­gu le­nin­gradz­kim, wja­kimś za­po­mnia­nym mia­stecz­ku albo pod­upa­dłym kom­bi­na­cie.
 Oksa­na mia­ła na tyle przy­zwo­ity wy­gląd, że wraz zin­ny­mi dziew­czę­ta­mi prze­wie­zio­no ją prze­ła­do­wa­nym, dusz­nym ika­ru­sem do Hel­si­nek. Ale zpra­cy po pro­stu nic nie wy­szło. Owszem, dziew­czy­na była grzecz­na iuni­żo­na, ale jed­no­cze­śnie dzie­cin­na inie­zdar­na, itak pod­nie­ca­ją­ca jak poń­czo­chy wlo­dów­ce. Ryż­kow ją od­su­nął, ka­zał go­to­wać je­dze­nie, prać bru­dy icze­kać na po­wrót do Pe­ters­bur­ga. Oksa­na zo­sta­ła naj­pierw na mie­siąc, po­tem na dru­gi, wtym cza­sie od­na­wia­ła wizę icią­gle wra­ca­ła do Hel­si­nek, by wy­ko­ny­wać drob­ne pra­ce dla Ryż­ko­wa. Po ojcu mia­ła fiń­skie ko­rze­nie inie­źle zna­ła ję­zyk. Po­sła­łem ją na kur­sy, po­ka­za­łem, jak ma się zaj­mo­wać do­ku­men­ta­cją mo­jej nie­wiel­kiej fir­my, iza­ła­twi­łem jej do­dat­ko­we zle­ce­nia wpral­ni. Obec­nie Oksa­na mia­ła już fiń­ski pasz­port. Miesz­ka­ła zbab­cią wVu­osa­ari.
 –Je­śli cho­dzi ogo­ści, to wła­śnie idą ci fa­ce­ci zPe­ters­bur­ga– za­ćwier­ka­ła jak zię­ba na wio­snę.
 –Jacy fa­ce­ci zPe­ters­bur­ga, do cho-le-ry?!– wrzasną­łem.
 Oksa­na wzdry­gnę­ła się prze­stra­szo­na.
 –Cze­mu krzy­czysz? No, tacy dwaj bizzznesmeni, mło­dzi, po­rząd­nie ubra­ni.– Strach spo­wo­do­wał, że stra­ci­ła fiń­ski ak­cent imó­wi­ła jak wtrzech czwar­tych Ro­sjan­ka.– Byli tu je­den dzień temu. Za­cho­wy­wa­li się, jak­byś był ich zna­jo­mym, iże ma być mitting… Nie mia­łam po­wo­du po­dej­rze­wać ich onic.– Znów za­czę­ła pa­plać, od cza­su do cza­su wcią­ga­jąc ze świ­stem po­wie­trze.
 Nie zdą­ży­łem jej uspo­ko­ić, gdy nie­mal krzyk­nę­ła, kre­śląc wpo­wie­trzu znak krzy­ża.
 –Już nad­cho­dzą, orany… Co ja zro­bię?
 –Daj spo­kój, nie de­ner­wuj się, nic się nie dzie­je– mi­ty­go­wa­łem ją.– Siedź so­bie tyl­ko przy sto­le izaj­muj się do­ku­men­ta­mi.
 Oksa­na nadal pod­ska­ki­wa­ła po­środ­ku po­ko­ju, więc mu­sia­łem po­wtó­rzyć za­chę­tę. Już otwo­rzy­ła usta, ale po­łknę­ła sło­wa, gdy zo­ba­czy­ła mój wy­cią­gnię­ty ostrze­gaw­czo pa­lec, iwy­co­fa­ła się za prze­gro­dę do swo­jej czę­ści biu­ra.
 Wy­chli­pa­łem resz­tę her­ba­ty zkub­ka. Za­wia­sy wdrzwiach za­skrzy­pia­ły zna­jo­mo. Po­ło­ży­łem ręce rów­no na sto­le, roz­cza­pie­rzy­łem pal­ce isię sku­pi­łem.
 Na spe­cjal­nym woj­sko­wym szko­le­niu pod­da­wa­no nas te­stom oraz pró­bom iuczo­no, jak prze­trwać stres. Czoł­ga­li­śmy się wla­sach, bro­dzi­li­śmy wmo­kra­dłach, aż by­li­śmy po­twor­nie zmę­cze­ni iroz­trzę­sie­ni. Cier­pie­li­śmy głód ibez­sen­ność, prze­słu­chi­wa­no nas tak su­ge­styw­nie, że nie­któ­rzy byli go­to­wi de­nun­cjo­wać wła­sne mat­ki itwier­dzić, że są one zdraj­czy­nia­mi na­ro­du. Izo­lo­wa­no nas, na­sta­wia­no prze­ciw­ko so­bie, po­pa­da­li­śmy wnie­ła­skę, rzu­ca­no na nas po­dej­rze­nia wtaki spo­sób, że ofia­ry do­no­sów nie mia­ły oni­czym po­ję­cia.
 Cały czas po­wta­rza­no nam, że mu­si­my utrzy­mać zdol­ność dzia­ła­nia. „Za­cho­waj zim­ną krew, myśl, wy­cią­gaj wnio­ski, skup się na naj­waż­niej­szym– ła­do­wał nam do gło­wy do­wód­ca gru­py, ma­jor O. A. So­ro­kin.– Każ ser­cu bić spo­koj­niej, znajdź od­po­wied­ni rytm. Ono cię po­słu­cha– prze­ko­ny­wał.– Agdy bę­dziesz miał obo­jęt­ną twarz, wy­rów­nasz od­dech iusta­bi­li­zu­jesz puls, to iumysł bę­dzie pra­co­wał. Mu­sisz być jak czad: bez­won­ny, bez sma­ku ibez­barw­ny, ale za­bój­czy”.
 Naj­pierw mo­no­ton­ne gad­ki to­wa­rzy­sza ma­jo­ra śmie­szy­ły nas. Ten mło­dy męż­czy­zna wy­glą­dał jak ukra­iń­ski rol­nik, przy­sa­dzi­sty, za­ru­mie­nio­ny od za­pa­łu chłop­taś, któ­ry po­wi­nien sie­dzieć na wor­ku ze zbo­żem icze­kać, aż mu na­le­ją wód­ki. Ale zcza­sem prze­sta­ło nam być do śmie­chu. So­ro­kin wie­dział, oczym mówi. Aostat­ni gry­mas śmie­chu znik­nął, gdy zro­zu­mie­li­śmy, do cze­go je­ste­śmy zdol­ni dzię­ki szko­le­niu.
 Jed­nak te­raz nie uczest­ni­czy­łem wza­ję­ciach ztak­ty­ki psy­cho­fi­zycz­ne­go dzia­ła­nia. Sie­dzia­łem na fo­te­lu we wła­snym biu­rze, nie wier­ci­łem się ani nie ob­ra­ca­łem, tyl­ko przy­go­to­wy­wa­łem się na przy­by­cie go­ści.
 Po­ja­wi­li się we dwóch. Byli śred­nie­go wzro­stu, szczu­pli, ogład­kiej skó­rze, mod­ni in­dy­wi­du­ali­ści jak bliź­nia­cze nie­mow­lę­ta ubra­ne wróż­no­ko­lo­ro­we czap­ki ikom­bi­ne­zo­ny. Je­den znich oka­zał się bru­ne­tem, adru­gi blon­dy­nem. Bru­net miał oku­la­ry bez opra­wek, ablon­dyn dia­men­to­wy kol­czyk wuchu. Bru­net no­sił nie­bie­ski gar­ni­tur, ko­szu­lę wkrat­kę ikra­wat wuko­śne pa­ski, ablon­dyn sza­ro­brą­zo­wą ma­ry­nar­kę, ko­szu­lę wpa­skiikra­wat wkrat­kę.
 Bar­dziej by­łem przy­zwy­cza­jo­ny do pa­rzy­ste­go za­przęgu, wktó­rym je­den ma mię­śnie, dru­gi mózg, aobaj ta­tu­aże. Wy­star­czy­ło tro­chę zta­ki­mi po­ga­wę­dzić ijuż znaj­dy­wa­li­śmy wspól­nych zna­jo­mych, szyb­ko sia­da­li­śmy do wód­ki, no bo gdzie tu się śpie­szyć, pod­grze­wa­li­śmy sau­nę, snu­li­śmy opo­wie­ści oko­bie­tach iwkrót­ce śpie­wa­li­śmy zza­czer­wie­nio­ny­mi twa­rza­mi. Spra­wy ne­go­cjo­wa­li­śmy na­stęp­ne­go dnia, wugo­do­wym na­stro­ju, roz­pę­dza­jąc kaca wodą zogór­ków. Ale ztymi ko­le­sia­mi roz­mo­wę trze­ba by było za­cząć od wy­kła­du na te­mat pra­wi­dło­wej fer­men­ta­cji her­ba­cia­nych li­ści.
 –Zdraw­stwuj­tie, chło­pacz­ki– przy­wi­ta­łem ich jak mal­ców wspodniach do ko­lan, sta­ra­jąc się za­cho­wać pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją.
 –Do­bre rano, Vik­to­rze Ni­ko­ła­je­wi­czu– po­wie­dział ła­ska­wie ciem­niej­szy zbliź­nia­ków, pod­czas gdy ja­sno­wło­sy za­do­wo­lił się lek­kim ukło­nem.
 Przez gło­wę prze­bie­gła mi myśl, że może od­czy­ta­łem zna­ki zu­peł­nie nie­wła­ści­wie, może pa­no­wie są praw­dzi­wy­mi biz­nes­me­na­mi iprzy­szli wuczci­wej spra­wie, aja wy­wa­lam do śmie­ci swo­je biz­ne­so­we per­spek­ty­wy.
 –Cho­ciaż do­bre było tyl­ko do te­raz– cią­gnął bru­net.– Po­świę­cę na to tyl­ko tyle cza­su, ile trze­ba. Prze­cho­dzę do kon­kre­tów: chce­my, że­byś prze­ka­zał nam swo­je fir­my iin­te­re­sy, ima­ją­tek, któ­ry dzię­ki nim zgro­ma­dzi­łeś… Wła­ści­wie to mamy już na­wet go­to­we do­ku­men­ty.
 Kiw­nął gło­wą wstro­nę blon­dy­na. Ten wy­jął zcien­kiej tecz­ki mały, czar­ny se­gre­ga­tor iod­cią­gnął gu­mo­we za­mknię­cia za rogi, od­sła­nia­jąc po­rząd­nie uło­żo­ne wnim kart­ki.
 –Tak. Chce­my to przed­się­bior­stwo… zpo­wro­tem. Na pew­no ro­zu­miesz.– Uśmiech­nął się.
 Ja też się uśmiech­ną­łem. Mia­łem więc ra­cję. To byli ban­dy­ci.
 Bru­net wy­cią­gnął zpła­skie­go se­gre­ga­to­ra gład­kie, rów­ne ar­ku­sze. Nie śpie­sząc się, przej­rzał cały sto­sik ispraw­dził, czy są wszyst­kie stro­ny, uło­żo­ne wod­po­wied­niej ko­lej­no­ści. Jed­no­staj­nym gło­sem za­czął wy­li­czać skład­ni­ki ma­jąt­ko­we mo­ich firm. Ak­cje gieł­do­we iudzia­ły wfun­du­szach in­we­sty­cyj­nych zo­sta­ły okre­ślo­ne co do cen­ta zgod­nie zich war­to­ścią na wczo­raj, dział­ki wy­ce­nio­ne we­dług me­trów kwa­dra­to­wych ipo­zwo­leń na bu­do­wę, atrwa­ją­ce jesz­cze pro­jek­ty bu­dow­la­ne we­dług stop­nia ich ukoń­cze­nia, na­rzę­dzia ima­te­ria­ły ze­wi­den­cjo­no­wa­ne co do sztu­ki ime­tra bie­żą­ce­go. Sie­dzia­łem wmil­cze­niu isłu­cha­łem.
 –Ijesz­cze ta Sun­ri­se En­ter­pri­ses za­re­je­stro­wa­na na Gi­bral­ta­rze… Tą fir­mą za­rzą­dzał bez­po­śred­nio Ryż­kow, cho­ciaż oso­by upraw­nio­ne do skła­da­nia pod­pi­sów miesz­ka­ły gdzie in­dziej. Pro­po­nu­je­my po pro­stu, że­byś prze­niósł udzia­ły wmiesz­ka­niach, ja­kie po­sia­da spół­ka, na nas albo na fir­my wFin­lan­dii. Nie zdą­ży­li­śmy jesz­cze przej­rzeć tego do­kład­nie– po­wie­dział ciem­no­wło­sy gość, jak­by pro­sząc owy­ba­cze­nie.
 Dru­gi zpary, ten zja­sny­mi wło­sa­mi, po­wtó­rzył pro­po­zy­cję:
 –Prze­ka­żesz całą swo­ją dzia­łal­ność biz­ne­so­wą wska­za­nym przez nas spół­kom iich no­wym wła­ści­cie­lom. Per­so­nel zo­sta­nie, lu­dzie będą za­trud­nie­ni jako do­tych­cza­so­wi pra­cow­ni­cy, aoso­by świad­czą­ce usłu­gi roz­ryw­ko­we dla do­ro­słych mogą prze­dłu­żyć umo­wy naj­mu wtych miesz­ka­niach…
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